
C z w a r t e k .

K U  A  K G  I F  S  K I ,
D z i e n n i k  p o l i t y c z n y , h i s t o r y c z n y  i  l i t e r a c k i .

D z i e n n i k  t e n  wychodzi 3 r a z y  w  ty d z ie ń ,  l o  je s t  c o  W to r e k  , C zw artek  
ł Sobotę o godzinie 5 w ie c z ó r ,  w K rakow ie  w  d ru k a rn i  wydawców b raci  
G ieszkow skich . P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  k o s z t u j e  Zp. t> gr. 15. w mieyseu,  
pojedynczy n u m e r  gr. 0 .  w królestw ie p o l s k i m  z poczty Zp. 10.

x x v t i .  b i j l e t y n

V  o  W  O  Ś C 1 P O L I T Y C Z N Y C H .

ROSSY A. T e a tr  W o y n y . Osta tn i  D ostrzegacz A u e ttya c fc t d o n o s i  t  
Rukares lu  pod dniem 19 L is to p a d a ,  ze arini ja  rofcgyjska z pod S zu m //  w r a ­
c a  na leze zimowe , na lewy brzeg' Dunaju  g łów na  kw a te ra  hrabiego. 
W itgens/. łe ina  ma załozoiią bydź W S a ssa ch , a hrabiego L a n g e ro n a  spo­
d ziew aną iest  w Jiukareście. O kropne  burze  jes ie n n e  , — śniegi i deszcze 
u lew ne ,  dzień i noc od samego początku Lis topada naprzem ian p ad a ją c e , ’— 
uczyni ły  koniecznem , zaprzes tanie  n a  czas n ie jak i ,  wszelkich  działań w o ­
jennych z tam tey  strony D u n a j l l l i i c z e m  n iepokonana  t rudność  dowozu 
żywności  lądem , tym mniey  morzem , k tó re  w tych czasach naybardz iey  
je s t  r o z h u k a n e , g r u n t  n ies łychanie b ło tn is ty  i niepodobny przy  obecney 
rozcieczy do p rzebyc ia :  wedle doniesień z Odessy w tymże D ostrzcgaczti 
z a w a r ty c h ,  m ia ły  bydź ró w n ież  pow odem , ze dalsze oblężenie  S y l i s t ry i  
zawieszoiiem zostać m u s i a ło ,  i głownia kw a te ra  oblegającego k o r p u s u ,  prze­
n ios ła  się do l lirso w y .

K am pan ija  przeto zimowa, uw aża n a  w ten  sposób za u k o ń c z o n ą ,  zos ta­
wia w mocy a n n i i  rossyjsk iey  naywazuieyuze p u n k ta  IV*arnę i  B r a lió w 9 
przepraw ę n a  D u n a ju  , pomnieysze tw ierdze Jsakczę  ,  M atczynę  , Tulczę  
h o w a tn ę  e J łirsow ę  i t.  p. nakoniec  posiadłość całych tuullan i W ołoszczyzny, 
gdzie bezpiecznie i wygodnie na  zimę rozłożona bydź nioze.

(P e tersb u rg  d. 13 Listopada ')  Dziś odebrano tu  pomyślne Wiadomości 
Z liu ka res tti. J e n e ra ł  porucznik baron G e j sm ar  je s t  bardzo czynny. T u r ­
cy  opuścili  K a la fa t  i spiesznie uszli do W id d y tiu . J a k ik o lw ie k  powód

( * )  N adm ien/ć  tu  w y p a d a ,  he w szys tk ie  p o w yższe  w iadomości i  inne  
tym  podobne , t  te a tru  w oyny w D ostrzegaczn  A ns tr i/a r  k im  um ie - 
szczone  , nie są je s zc ze  u rzędow nem i,  ty lko  % lis tó w  z O dessy i B u -  
k a r e tt  u pochodzą. P. R,
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pijeli  T u rc y  o p uszczen ia  K a la fa tu , wzięcie tego mieląca u k a z a ć  należy 
za nader  ważne zd a rzen ie ,  gdyż oswobodzi m a tą  W o toszczyzne  od n ie­
przyjaciela  i u ła tw i  związelc woysku rossyjsk iemu.

(J& K ra jo w y  7 Listopada .')  J e n e ra ł  G e ism ar  przez zdobycie szańcu 
prw dm ostow ego  K ą / a fa t y , now ą  p k ry t  s ię  chw alą .  Zatrw ożen i  śmiałem 
jego uderzeniem T u r c y ,  cofnęli się zupe łn ie  do W i i ld y m i; portem Rnssy- 
miie zajęli wyspę dun ay sk ą  pomięd^y Kąlafat  i W iddyncm  w osta tn iem  
jnieście w ie lka  t rw o g a  p a n u je ,  z obawy zagrożonego bombardowania.  J a ­
k o ż  2 L is topada rozpoczęto ogień z wyspy gó ru jącey  nad miastem ,  k tó ry  
dn ia  3 t rw a ł  ciągle. Dwa meczety i p raw ie  wszystkie domy na  placu, zw a­
rły in , Targowisko R ybne  s t a ły  w płomieniach.

( Z  P etersburga  18 LtsŁopada.)  N. Cesara m ianow a ł  je n e ra ła  Geisma-* 
ya pwoim adj u lan iem .

PORTUGALIA. (_Z  Londynu  13 L is to p a d a .)  Nadszedł tu  list  z Bru^ 
Stelli, do Redakcyi dziennika Globe a n d  T r a v e lle r ,  tey  osnowy: ,5KorQiią 
„ p o r t u g a l s k ą  s t r a c o n ą  jes t  nazawsze dla Don Miguela . Karol X. k tó ry  
„ d z i ś  dat  wolność G r e c y i ,  w ybaw i także  n iezwłocznie  Por tuga lia ,  O krę t  
„ l i n i j o w y  Francuzki Durjuestie o 80 działach z 800 ludźmi osady; — frega ta  
%iT c tis  o 44 działach z 300 lu d ź m i ,  s ta n ę ły  ju ż  przed L izboną. Cztery 
„ o k r ę t y  J in i jo w e ,  trzy  f rega ty  i p iętnaście s ta tk ó w  przewozowych , m ają  t u i  
„Sft nipmi się udać. Je n e ra ło w ie  StubB i S a łd a n h ą ;  upoważnieni  są do 
„ w e r b o w a n i a  woyska , k tó re  zostanie w ys tane  do O p o r to ;  w k r ó tc e  młoda 
„  M urya  w s tą p i  na tijot) swych przodków ; panow ać ma przez R egencyą  
„  przez Cesarza D. Pedra  z siedmiu członków u s ta n o w io n ą ;  nadto  Cesarz 
„w n iyd tf ie  w U k łady ,  o pożyczkę dla swojey c ó r k i . , ,

FKkNCYA. ( P a ry ż  13 L is to p a d a .)  Co dziś nayOardziey nas uderza! 
jnówią  n iek tóre  d<5ienfiik's to n ies łychana  ta  mnogość Radzcó^y S tanu i Re-i 
f e re n d a rz ó w , któremi nasz kyay za lan o !  Je s t  to o b r ą z ,  do naywyższego sto^ 
p n ia  w ygórow aney  chciwości  t y t u ł ó w ,  penąyów i honorów ! W stęgi n ie ­
b i e s k ie ,  c z e r w o n e ,  czarne i wszelkich  innych kojorów , ju ż  praw ie  wszy­
s tk ie  dziurki  od guzików zape łn ia ją .— Kążdy się ju ż  chce ty tu łow ać  bara-i 
jpem , h r a b i ą , m a rk iz e m ;- -  tyle nam pa^worzono j e n e r a ł ó w ,  iżby ich wy i  
ptarczyło do kom m enderow ania  woyskaini cąley E u r o p y ; — m io ^ tc ó w  sta^ 

- nu mamy tak  pdrządny z a p a s ,  iż niemi wazystk ie gabinety  \vystvoić można ; 
sale w pałacu 4u x em b u rsk im  ju ż  są  dziś za nadto szczupłe,  iżby  w sobie po­
mieścić  mogły parów F r a u c y i ,  k tórych tam calem! p ie r zy n a m i  rzucają .

’*Nakoniec Lititit  ̂ j ak ko lw iek  jest rozległym * ną  p rzetrw anie  wieków 
^budowanym p a ła c e m ,  gotów dziś zawalić  się pod ntasaą radzoów s tanu  , 
k to r ą  go obciążoiió.

!t Sum m a ,  po ; ay iow adzen iu  we F ra u c y i  porządku  za  K\tn-
» « / « / « ,  gdzie szto o utdźeńie  kodegów  cyw ilnych ,  kryminalnych , k a rn y ch ,  
h a n d lo w y c h ;— adm in is t racy jnych  . poli tycznych us taw  i t . d . ! i t. d.l i t ,  d; 
w ys ln rczy la  na>n p a  to  wszystka liozhh ŚS Radzców S tanu  ; an i  k lo s ty s z a l  
u Referendarzach,  Auditorach  ; dzisiay zaś gdzie ani dzies iątey części n ie .  
pnzo i ls je  d|> e z y | | ; e n i a ,  I i e /ba  Radzv>ów Stapu  n iedługo 300 p rzen ies ie1!!

“ 1’Dawniey  wreszcie mieliśmy RaijzchwStanu xw ycx*yny  'A, ^ " 'I t^ y c z a y - .  
nt/ch i  honcratcychĄ— dziś n as ta ły  j e S g J e  (jwa nowe —h ga tunk i  : ;< r ry .  
ttcyczttJonpcA f  n itp r tyzu iycą a jo n ych  , to się z n ą c s y : p rz jfsw ym a jo n ya ł. 
i<. I ub ierania  pensyi ,  a le  f^eprzj/zuryczajonyc/l <}p prą'-)’ ,  bq i m w . . q i ę .  
b td ą  mieli  co |i}fnęł ,,

P A R  y  z
W I Z Y T A  f ł S | ? * ł ’ O R A .

SSl^eJW y l e k a r z ,  n a w e t  u r o j o n e  c h o r o b y  l e c z ^ t 1 p o w i n i e n ,  
] . i i ń  w ł a ś n i e  *  ‘e g o  p o w o d u ,  n i e u k a  u ę l j p t i z i '  n i° t ; l łvG .
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Poczciwa szczerość dla takiego rodzaju słabych już. nie jeden 
talent doktorski, wygnała ze stolicy i przymusiła na prowiu- 
cyacli zbierać kwecikte wawrzyny, a bardzo zwiędłe hono­
raria. Kto wuęc pragnie istnieć z chwały pierwszego 111 >dy- 
ka w wielkiey stolicy; niech się zachowa tak, jak go nastę­
pujący opis naynowszey u-izyty doklora paryzkiego  naucza.

' i i tA B iA  ( w rannym ubiorze.) Dzień d o b r y  Acanu , Panie 
Doktor! dobrze żeś Aęan p r z y s z e d ł ! s ł a b y  jestem, cały móy 
jłoąi źle się mą.

D o k t o r .  C 'ó ż  j e s t  P a p u  H r a b i e m u  1
H r a b i a . Ja sam nie wiem ! Nic już niejadam,—  niesy- 

p ia m ,— doznaję bicia serca, — tyyobrażnia moja w samych 
dumaniach mnie p o g r ą ż a ,— przykrzy mi s i ę — nic innie 
prebawi . —

D o k t o r . Za pozw oleniem ,— proszę o rękę? —  Zobacz­
my język ?— N o ,  żołądek niejest przeciążony.— z tein- 
wszystkiem, pulsa trochę za mocne Czy spało się tey noGy ?

H r a b i a .  N a y w i ę c e y  t r z y  g o d z i n y !  u s t a w i c z n i e i n  s i ę  r z u ­
c a ł , —  p r z e w r a c a ł  z  b o k u  n a  b o k ,  p r z e b u d z a ł , —  a  w c i ą ż  
g a d a ł e m  p r z e z  s e n  o  t e y  w e s t a l c e  n i e m i e c k i e y , —  e y !  j a k ż e  
ią ię  n a z y w m ! . . .  o  t e y  S o n fa g .!—

D o k t o r . JBezwąipienia sny były okropne ?
H r a b i a  Okropne, nie; — ale niespokoyne.
D o k t o r . P oru szen i humorów, zburzenie krwi nadzwy­

czajne, sprawione prrez rewolucyą systemutu ?terwowego. 
Jladzę przeto Panu Hrabiemu uwolnić się na ni^jał pząs 
od zatrudnień,—  używać kąpieli c iep łych ,—  szukać roztar­
gnienia, zabaw, posiedzi, wesołych, ale nie irriłujących. 
Co do reszty, mała recepta zaraz się wygotuje; — będziemy 
zdrowi, zato ręczę. —

Lecz wspominm Pan Hrabia, ż e  ktoś więcej jest słaby?  
Mogęż odwiedzić z kolei ? —

I I r a b i a . Zona moja, strasznie także cierpi na n e r w y —* 
patrzymay się Acan z łaski swojey momencik; ona powróci, 
wyjechała do sklepów.—

D o k t o r . \  piękna Comlesse Jni!
JIrabia. Biedne dziecie— prawie dopiero co wstała i to 

led w ie ;—- tey chwili tańczy nowe kotillony z męirem . —- Had 
Otóż i moja żona. (do zony) Fanny, to jest P. Doktor Ledoi/a,', 

Hrabi.na* (siada do fo te lu .)  Ach pror.zę Acana , przepisz mi 
CO. cii rpię migrenę, spazmy, drżenie nerwów.

W ron. Ód dawna Pani Hrabina słabą jesteś ?—- 
H r a b i n a .  D d  balu u  xię iny  Berry —
H r a b i a . Ż o n a  m o j a ,  p o w i a d a m  A c a n u ,  o d  o w e g o  w i e ­

c z o r a ,  m o w ’i i i  l k o  z a w s z e  o  J a k i m ś  s z a l u . "
H r a b i n a . Ach! żebyś Acan wiedział, co t o  z a  szal; —  

zwiedziłam naypierwsze m arszaudy , — ani oko co podobne­
go ! — W ‘dzę go nawet we śnię; — biały jak śnieg, — cienki



1,12

jak pajęczyna; — ,zerokich szlakach je g o ,  jjrzebiiaią su; 
nayczarowmieysze kolory.— T ak, tak Doktorze, musisz / m l  
Acan koniecznie co zapisać. —

D o k t o r . P.iech Pani będzie spokoyną, wszystkiemu się za­
radzi. (siada  i pisze  )

H r a b i a n k a  J n ,  wchodzi ( czyni Ukłon do kola ,  i całuje rą 
kę o ycd j  Dzie dobry Papo. —

M r a r i a . Dzień dobry, moja nialupa. Słabajestes', niepra­
wd" i ? Oto j st Pan Doi tor, opowiedz twoje cierpienia. " 

D o k t o r . Cóź jest hrabiance Jni %
H rabIanka. Źle roi, bardzo mi źle; ja sama niewiem 

mi i-3st, ale cznję to ,  źe mi jest źle. —
[k a b i n a . Ja Acanu krótko jey złe opowiem. Oto na balu 

wtorkowym 11 cięcia de Chartres, malutka Jni', poczuła się 
i l e  w koulrdunsie ! —  zaczęło ko tillony! wcale nowe fi<m 
r y ! — prawdziwa galopada  na cyrku Frhnkoniego ! — o i- 
,vaczna mieszanina ! Jnia celują w konlrdansie , w maz ur- 
ku; — alt nieszczęściem nmdonczyła się kotillonów, —  dwa 
razy chybiła taktu....

I ihABiANKA. Ach mamo! co tez to mama mówi! (p h t& c ). 
H r a b i a . Fanny niebyli  mkrulfm ! ne fa i l e z  pas la cru- 

elle ! Jma płacze ! ,
D o k t o r . Niech się hrabianka nie martwi, to wszystko 

poydzie dobrze, i będziemy zdrowi w 24 godzinach.—
I k a b i a .  Zapewne Jnin. Part Doktor dobrze m ówi; wszak­

że juź teraz masz metra ode dworu; —  nauczy cie galopka ! 
nauczy duszo ! —  Doktorze, zapisz Acan dla Jni co takiego ?—  

D o k t o r  wstając)  Pamiętałem o wsszystkiem. Oto s ą  re­
cepty; za trzy dni, zdrowie, wesołość, i wszelkie zadowol- 
nienie nastąpi, za to ręczę. —

łktój odszedł, a recńpty natychmiast postano do ftp teki ,  
\v których następujące m izlu ry  zadysponowane zostały.
D l a  P i n a  H r a b i k g o .  f ’ro,la zdrojowa świeża ,  a  sokiem poma­

rańczowym ,  co dwie godzin po łyżce■ —
D l a  P a n i  H  r a h i n e y . Sok cytrynowy z świeżą wodą zdrojo­

w ą po p ó ł ły żk i co y o dżina.
D l a  śliczney  J n i . W oda świeża zdrojowa z cukrem , co trzy  

godziny po filiża n ce , od południa do nocy- 
. akoź wszyscy niebawem wyzdrowieli. Dla hrabiney mu­

siał bydz szal za 500 dukatów sine qua non taki sam jak  
miała xięźna B erry  dostawiony;— piękna Jni douczyła się 
tańców, a hrabia wyjechał do Londynu dla roztargnienia i 
powrócił w lepszym humorze.

T E A T R  N A R O D O W Y .
2 5 .  D z i ś  K o m e ó y a : M a l ż h n s t w o  p r z y m u s z o n e ; — u a i .  m o d n y  p o d s c i i o -  

D A  M i  j  — i honem n a  foBepiani6.


